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Włochy czynią w ostatnich czasach coraz energiczniejsze wysiiki w kierunku zdobycia 

wpływów na Bałkanach. Powrócono przytem do starej metody marjażów politycznych. 

Postanowiono mianowicie wydać córkę królewską za rumuńskiego następcę tronu. „„Kawa- 

ler“ właśnie przybył do Medjolanu, rzekomo dla zwiedzenia największych warsztatów 

awlacyjnych, a de facto celem poczynienia pierwszych kroków matrymonjainych. Ryciny 

nasze przedstawiają rumuńskiego konkurenta u wrót fabryki i przy oglądaniu mało go 
prawdopodobnie interesującej maszyny. 


STR, 2 


PANORAMA? 


Intuicja. 


Jest pewien typ ludzi którzy z gó 
ry już o wszystkiem wiedzą, nic nie 
jest dla nich nowe, niespodziewane. 

Przykład? — Mój przyjaciel Wszy 
stkoznalski, 

Siedzimy w towarzystwie, 

— Wiecie, panowie, — odzywa się 
pewien dziennikarz — wybuchła woj 
na między Japonją a Chinami... 

—To było do przewidzenia — od 
powiada Wszystkoznaiski, — Kto o 
tem nie wiedział?,., Wybuch szyko- 
wał się już od kilku lat... Od ostat- 
niej wojny z Rosją.. 

— Ale teraz?., Po wojnie europe] 
skiej? — dziwił się dziennikarz. 

— A widzi pan, spodziewałem się, 
że tak będzie... byłem nawet pewien 
Inaczej nie mogio Dyć... mówił 
sentencjonalnie Wszystkoznalski, 

— A wiecie państwo, że w mieś- 
cie tyfus panuje? -— przerywa Toz- 
mowę dr, P. 

— No, panie, czy sądził pan, że 
będzie moglo być inaczej?., — wtrą 
ca się Wszystkoznalski. Mój panie, 
w takich warunkach hbigjenicznych, 
bez kanalizacji — to byto do prze- 
widzenia.. Już przed miesiącem wie 
działem, że w Łodzi wybuchnie epi- 
demija.,, 

W drugim końcu stołu odzywa się 
aś pani; 

— Jak to się pani podoba?.. Sty- 
szala pani pewno o lem?... Lola zer- 
wała z narzeczonym.. 
Stara  historja... mruczy 
Wszystkoznalski. — Nie trudno by- 
ło przewidzieć taki koniec. Przecież 
kto znał jej narzeczonego, mógł odra 
zu przewidzieć, że nic z tego nie bę- 
dzie., Co do mnie, z góry wiedziałem 
że oni się nie pobiorą,.. 

Podchodzę do Wszystkoznalskie- 
go i zaczynam z nim rozmowę: 

— Wie pan, jaki numer wygrał 
dziś na loterji?,., 542301... 

— Pan się dziwi?... Ja się teinu 
wcale nie dziwię... Wiedziałem, że 
"taki numer musi wygrać... Taki nu- 
mer z cyframi malejącemi jest naj- 
szczęśliwszy... To było do przewidze 
nia, mój panie... 

— Pan wiedział, że ten numer wy 
gra?... 

— No, mój panie... Kto o tem nie 
wiedział?,., Ja osobiście byłem prze 
konany, że ten właśnie numer wygra 
Dziwię się, że pan jest tak mało prze 
widujący... Trzeba mieć, panie, intu- 
icję... 

— Szkoda, że nie poradziłem się z 
panem, jaki numer kupic... 


— Bardzo szkoda... Napewna po- 
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Fantastyczzie tio Ćwi 


Trzy fantastyczne zdjęcia, 
lizację świetiną'i reflektorową podczas nocnych 
manewrów floty angielskiej. 


radziłbym panu, żeby pan kupił nu- 
mer... jaki to był numer?... 

542301... 

— Tak.. 542301... I napewnoby 
pan wygrał... Ma pan najlepszy do- 
wód... 

— Szkoda, szkoda... Ale skąd pan 
wie wszystko?... Pan ma chyba zna- 
jomości, prawda?... 

— Nie, panie.. To intuicja.. Ja 
wszystko umiem przewidywać... Nig 
dy pod tym względem się nie 'nylę,. 
Te jest przeczucie, Umiem, rost- 


O TOO 


czeńi marynarskich. 


przedstawiające sygiia- 


Imie pan, przewidywać... Wszystko 
yrzewiduję... Rozumie, pan?,. — mó 
wił dumnie Wszystkoznalski. 
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— Panie, z panem jest źle... Cięż- 
kie zapalenie płuc — rzekt otwarcie 
lekarz. — Dlaczego pan się kąpał w 
taką pogodę?... 

— Boże drogil... Skąd ja: moglem 
wiedzieć?.., Kto to mógl przewi- 
dzieć?.. — pytał błagalnym głosem 
mój przyjaciel Wszystkoznalski. 


Bolski, 
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Dziecko z papieru. 


Nie urodziłem się w żadnem mieście 
Ani na strychu, ani w piwnicy! 
łoś mnie napisał w jakiejś powieś- 
ci 
O brudnem życiu dzieci z ulicy, 


Żyję na pierwszej słronicy książki, 


Mam tam swe imię, twarz i nazwisko | 


Światem mym — pudło: w niem ja- | 
kies wstążki 

Pukle blond-włosów — i to już wszy 
stko, 


Gdy patrzę na was z okienek druku, 
Widzę, że równam się tylko zeru! | 
Wasz krok żelazny tętni po bruku, 
Ja jestem bladem dzieckiem z pa- 
pieru! 
Bez klepsydr będzie mój cichy po- 
grzeb, 
Pojadą prędko, nie jestem ciężki... 
Będzie mi słodko, będzie mi dobrze 
Gdy wyrwą pierwszą stronicę książ 
ki, 


Jerzy Rdzawicż. 
TITO 
„Per aspera ad astra" — ale mi- 
łość spółczesna nie ma cierpliwości, 


by odbyć tak daleką podróż. 
mS 


Dla mężczyzny oznaką wierności, 
małżeńskiej jest: pyjama, pantofle i 
długa fajka. Dla kobiety. czerwona ź 
fl zgi o halka 4 fr L 2 3 y zy Rycina nasza daje porównanie mody amerykańskiej z angielską. Model z lewej strony, 

anelowa halka i grube wełniane | kreacji zaoceanicznej, przedstawia kostjum z białej flaneli, obramowany żywymi ko- 


pończochy. torami. Po prawej stronie kostjum z białej crepe georgette, podziwiany w Biarritz, 
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Z mojego słownika. 


Automobil-maszyna, która pozwa 
la bezpiecznie uciec od dłużników 

Giełda — miejsce różnych plotek 
dla mężczyzn. 

Wieczność -— skrzydlate słowo 
dla zakochanych par. 

Buduar — karelhka pogotowia. 

Aatak — pauza w czasie której 
można spokojni: pomyśleć. 

Posag — kobieca kokieterja, bar- 
dzo ceniona przez mężczyzn. 

Pustka — kieszeń humorysty, al- 
bo głowa (wszystko jedno!) 

Humorysła, 


Ameryka jest niewyczerpana w pomy- 
słach, Oio z Florydy przychodzi wia- 
domość, że na tamtejszych plażach 
pojawiły się urocze manicurzystki, któ- 
re pracują W wodzie Gdy gość pragnie 
poddać się operacji, naciska guzik 
dzwonka elektrycznego, umieszczonego 
w każdej kabinie. Po chwili zjawia 
się piękna dziewczyna w stroju kąpie- 
lowym z pływającym stoliczkiem pad 
pachą i z uśmiechem na ustach zabiera 
do pracy na rozkołysanych falach 
oceanu. 


Szarada pouczająca. 


Prawią nam ludzie szóści-piąci w 
każdym czasie, 

Podkreślając to, o czem trzecia-pier 
wsza głosi, 

Że zajmować się człowiek ma tem, 
na czem zna się, 

Bo tylko umiejętność zyski mu przy- 
nosi. 


Niechaj zatem szewc swego trzyma 
_ się kopyta, 

A myśląc o szóstego-drugiego od- 
mianie, 

Niech nie pierwsze i piąte zbytecz- 
nie, lecz pyta 

Obywateli znanych z rozumu o zda- 


nie, 


Albowiem rigdy w zyciu nie spotka 
nic złego 
Tego, który wyciągnie wniosek dos- 
sonały 
Z wydarzeń dni osłatn'ch, z trzecie- 
$o-czwartego, 
Że wielkie straty poniósł nieopatrz- 
ny cały, 
Mat. 
$ 
+ 
Za trafne rozwiązanie 
go logogryfu redakcja 
przeznacza 3 nagrody: 
Nagroda I — 3 bil. do Cyrku. 
Nagroda II — 2 bil. do „Casina“, 
Nagroda Ill —- 2 bil. do „Odeonu*. 


powyższe- 
„Panoramy“ 


Rozwiązanie szarady 


z Ne 5 „Panoramy“. 
Pra-co-wni-cy u-my-sło-wi, 


Drogą losowania nagrody otrzyma 
li; 
K, Finke, Leszno 33, 3 bilety do 
„Casina'’, 

W, Sędziwy, Rawska 9, 
do Cyrku. 

J. Frydenson, Al. Kościuszki 93, 2 
bilety do „Odeonu'”, 


2 bilety 


Rozwiązanie logogryfu 


z Ne 6 „Panoramy“, 


GardA 
Asnyk 
BekaS 
RubeL 
JasłO 

EtjoP 

LitwA 
ArbuZ 


Gabrjela Zapolska 
Drogą losowania nagrody otrzymali: 


Fulmanówna, Narutowicza 32, 3 bi 
lety do Cyrku. 


„PANORAMA 


Urocza panna Helma Liedermann, rodem z Alaski, 
obecnie bożyszczem sportsmanów i sportsmanek, 


będąca 
zdobyła 


w jednej z amerykańskich wytwornych miejscowości kuracyj- 
nych pierwszą nagrodę za podnoszenie ciężarów. 


C. Przybylski, ul, 6 sierpnia 45, 2 


bilety do „Casina“. 
M. Jaliubowski, Kilińskiego 44, 2 
bilety do „Odeonu'. 
Nagrody rozdawane będą w czwar 
tek, między godz. 5 -— 7 po poł. 


U LEKARZA, 

Żebrak; Czworo dzieci... Bezroboł 
ny... Niech pan mi pomoże, panie łas 
kawy... 

Lekarz: Pokaż pan język! 

=[ ]= 


— Tu jest, proszę pani, lekarstwo 


dla pani męża: pani będzie łaskawa 


smarować męża tą maścią trzy razy 
— Dobrze, 
— A jeżeli to pomoże, to pani bę- 
dzie łaskawa mnie zawiadomiź o 
tem, bo ja też cierpię na reumatyzm 


PRZEZ NAUKĘ, 

— Dlaczegoś siedział w wiezie- 
niu? 

— Przez naukę... Potrzebne mi to 
było, żebym cały dzień się uczył, a 
potem — do wiezienia., 

— Jakto przez naukę?,.. 

— No, tak!.. Gdybym się nie u- 
czył, nie umiałbym piszć i nie pod- 
rabiałbym cudzych wekslil... 


NIE WARTO O TEM MÓWIĆ. 

— Pani podobno miała już raz mę 
ża?.., 

— Tak, Ale przez tak krótki czas 
że nie warto nawet o tem mówić... 
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Za wydawnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp 
Marjan Nusbaum-Ołtaszewski, Mow ot 
Czcionkami „Republiki”, ul, Piotrkowska 49 
Red. odpow. Józef Burman, u «u u u 


